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starczy za calg liryke

Kopiowanie tekstow, obrazow 1 wszelakiej tworczosci uzytkownikéw portalu bez ich zgody jest
stanowczo zabronione. (Ustawa o prawie autorskim i prawach pokrewnych, Dz.U. 1994 nr 24 poz. 83 z
dnia 4 lutego 1994r.).

Florian Konrad, dodano 15.11.2017 06:16

Dokument zostal wygenerowany przez www.portal-pisarski.pl.



http://portal-pisarski.pl/

